
Zdzisław Libera

Z dziejów pamiętnikarstwa polskiego
w XVIII wieku : o "Pamiętnikach
księdza Pstrokońskiego"
Pamiętnik Literacki : czasopismo kwartalne poświęcone historii i krytyce
literatury polskiej 71/3, 33-46

1980



P a m ię tn ik  L i te r a c k i  L X X I ,  1980, z . 3 
P L  IS S N  0031-0514

ZD ZISŁA W  L IB E R A

Z DZIEJÓW PAMIĘTNIKARSTWA POLSKIEGO W XV III WIEKU 

O „PA M IĘT N IK A C H  K S IĘD Z A  PST R O K O Ń SK IEG O ”

Literatura pamiętnikarska w. XV III w Polsce nie została dotąd 
opracowana ani z punktu widzenia historycznego, ani ze stanowiska li
terackiego. Odrębne rozdziały, jakie pamiętnikom poświęcili Julian 
Krzyżanowski w Historii literatury polsk iej i Mieczysław Klimowicz 
w Oświeceniu, stanowią wprawdzie próby maleńkich syntez tego ga
tunku literackiego, ale nie pretendują do wyczerpania tematu, sygnali
zując jedynie jego występowania w literaturze XV III stulecia.

Do świadomości powszechnej weszło zaledwie kilka pamiętników 
XVIII-wiecznyoh, jakkolwiek fakt zamieszczenia nazwisk ich autorów 
w podręcznikach uniwersyteckich nie oznacza jeszcze, że teksty te są 
ogólnie znane i czytywane. Należą do nich z pewnością Pam iętniki (Dia
riusz życia m ego, ile pam iętać mogę) Marcina Matuszewicza wydane 
w 1876 r. przez Adolfa Pawińskiego, znakomity, żywo skreślony obraz 
życia szlacheckiego oparty na osobistych doświadczeniach oraz obser
wacjach stosunków społecznych, politycznych i obyczajowych. Sporo 
tu interesujących anegdot z życia magnatów i drobnej szlachty, ilustru
jących zarówno historię sejmików i trybunałów, jak też odnoszących się 
do spraw prywatnych poszczególnych rodzin szlacheckich. Większą po
pularnością cieszą się dzieła Jędrzeja Kitowicza, z których Opis obycza
jów  i zwyczajów za panowania Augusta III  uchodzi za „klasyczną ency
klopedię kultury głównie szlacheckiej, pełną plastycznych obrazków” i . 
Inne dzieło Kitowicza, Pam iętniki, czyli Historia polska, przynosi opis 
dziejów konfederacji barskiej, ale poza tym zawiera historię panowania 
Stanisława Augusta Poniatowskiego, którego autor osądził bardzo suro
wo, wypominając mu wszystkie jego słabości i wady. Pam iętniki Kito
wicza odznaczają się temperamentem pisarskim, cechuje je  osobisty 
stosunek autora do ludzi i spraw, które przedstawia; przepojone subiek

1 J .  K r z y ż a n o w s k i ,  Historia literatury  polskiej. W arszaw a 1964, s. 490.
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tywizmem tworzą barwną, ale i przejmującą panoramę dramatycznych 
wydarzeń końca XV III stulecia.

Zupełnie inny charakter m ają Pam iętniki czasów m oich  Juliana Ur
syna Niemcewicza, pisarza i działacza politycznego aktywnego w ciągu 
kilku okresów historycznych. Czasy stanisławowskie widziane z per
spektywy lat odtworzył Niemcewicz starając się o obiektywizm ujęcia. 
W Pam iętnikach  zamieścił wiele portretów postaci historycznych, opisał 
wydarzenia, w jakich uczestniczył, wprowadził czytelnika w mnóstwo 
szczegółów odnoszących się do życia politycznego i stosunków obyczajo
wych. Niemcewicz był utalentowanym literatem, miał poczucie wartości 
słowa, potrafił z przeciętnych faktów kreować obrazy, które tchną 
często dramatyzmem sytuacji. Toteż Pam iętniki Niemcewicza traktu
jemy nie tylko jako dokument historii i jako źródło wiedzy o przeszłoś
ci, ale także jako zjawisko literackie wyróżniające się walorami narra
cji i stylu.

Jeśli pamiętniki Kitowicza i Niemcewicza odzwierciedlają przede 
wszystkim świat zewnętrzny, opisują wydarzenia i ludzi biorących 
w nich udział, to H istoria m ego w ieku  i ludzi, z którym i żyłem  Fran
ciszka Karpińskiego (nieobce mu były, jak się przypuszcza, głośne Wy
znania Rousseau2) reprezentuje rodzaj „pamiętnika serca”, obnażające
go przede wszystkim osobiste przeżycia i doznania autora. Również 
pamiętnik Karpińskiego jest, podobnie jak wspomnienia Niemcewicza, 
dziełem literackim odznaczającym się umiejętnością wydobywania rysów 
charakteryzujących osoby, z którymi poeta się stykał.

Inne pamiętniki, ważne ze względu na ich wartości dokumentarne, 
mniej przyciągają uwagę stroną artystyczną, chociaż są i takie, w któ
rych fragmenty wywierają wrażenie ekspresją opisu i samą zawartością 
treściową. Tak jest np. z Pam iętnikam i Jana Kilińskiego, o których mó
wił Mickiewicz w wykładach paryskich, że zawierają „nader zajmujące 
szczegóły” z życia autora i że „odbija się w nich wierny obraz jego 
pięknej duszy” 3. Tak jest również z pamiętnikami Kościuszkowskiego 
generała Józefa Kopcia, zesłanego na Kamczatkę, który opisał drogę 
na Syberię, poświęcając sporo miejsca zarówno przyrodzie tamtejszej, 
jak też ludziom i obyczajom. Mickiewicz zatrzymał się dłużej nad 
wspomnieniami Kopcia, przytoczył kilka fragmentów, podkreślając 
prostotę opisów, stosunek do przyrody i bogactwo szczegółów. Inny 
pamiętnik syberyjski to Pam ięć dzieł polskich  Karola Lubicza Chojec- 
kiego, znany także pod nazwą P olak kon federat przez M oskwę na Sybe
rię zaprowadzony. Badacze kultury XV III w. odwołują się też do pa
miętników Jana Duklana Ochockiego i Seweryna Bukara, którzy malo

2 Zob. ib idem , s. 475.
* A. M i c k i e w i c z ,  L iteratura  słow iańska. K u rs II. W ykład 19. W : Dzieła. 

W yd. Jubileuszow e. T. 10. W arszaw a 1955, s. 244.
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wali swoją współczesność, głównie zaś odsłaniali życie szlachty i ma
gnatów, odgrywających szczególną rolę w działalności politycznej.

Na szczególną uwagę zasługują pamiętniki Józefa Wybickiego pt. 
Zycie m oje, które, jak dowodzi Adam Skałkowski, „mają dla historii 
znaczenie doniosłe” 4, ale które i z literackiego punktu widzenia są zja
wiskiem interesującym, ponieważ łączą elementy autobiografii z ce
chami fresku historycznego, odsłaniającego barwne dzieje życia polskie
go końca w. XV III i początków X IX .

Swoistą formę zbioru sylwetek postaci historycznych ma Pam iętnik  
anegdotyczny z czasów Stanisława Augusta napisany przez Ludwika 
Cieszkowskiego, a stanowiący galerię wybitnych lub po prostu głośnych 
osób doby stanisławowskiej. Trudno orzec, czy do polskiego pamiętni- 
karstwa należą napisane po francusku M émoires du roi Stanislas-Au- 
guste Poniatowski, częściowo tylko tłumaczone na polski, oraz również 
w języku francuskim skreślone pamiętniki Maurycego Augusta Be
niowskiego, Węgra z pochodzenia, który opisał zajmująco swoje nie
zwykłe przygody. Zapewne Pam iętniki króla, pomyślane jako próba ob
rony przed sądem historii, obok bogatej warstwy informacyjno-obycza- 
jowej zawierają karty głęboko przejmujące, nasycone osobistą refleksją 
i pierwiastkiem uczuciowym. Zostały napisane po francusku, ale przez 
Polaka i mówią o dramatycznych dziejach Polski. Pamiętniki Beniow
skiego zaś, który był konfederatem barskim, związane tematycznie 
z konfederacją oraz z przygodami autora, m. in. w Rosji, na Syberii, 
przełożone w 1797 r. na język polski, tak mocno weszły w tradycję 
naszej literatury (Słowacki, Sieroszewski), że trudno chyba je z niej 
usunąć.

Nie wymieniliśmy wszystkich pamiętników odnoszących się do 
w. XV III w Polsce. Bibliografia ich jest dość obszerna. Niektóre z nich, 
jak U łam ki pam iętn ików  i dzienników historycznych  Stanisława Lu
bomirskiego, Pam iętniki Kajetana Koźmiana, Pam iętnik  Antoniego 
Chrząszczewskiego (Pam iętnik o ficja listy  Potockich z Tulczyna), Pa
m iętn iki księcia Stanisława Poniatowskiego oraz Opisanie Sejm u 1793 
roku i 6 Rew olucji 1794 Antoniego Trębickiego zostały w ciągu ostat
nich kilkunastu lat wydane. Sporo natomiast pozostaje jeszcze w ukry
ciu, w starych, zapomnianych edycjach Χ ΙΧ -wiecznych, bądź rozpro
szonych, we fragmentach, po czasopismach.

Jednym z takich dokumentów epoki godnych przypomnienia są Pa
m iętniki księdza Balcera (Baltazara) Pstrokońskigo, kanonika katedral
nego gnieźnieńskiego, wydane w wyborze w 1844 r. przez Edwarda 
Raczyńskiego we Wrocławiu, nakładem Zygmunta Schlettera. Ksiądz

4 A. M. S k a ł k o w s k i ,  w stęp w: J .  W y b i c k i ,  Ż ycie oraz w spom nienie
o A n d rz eju  i K onstancji Z am oyskich. Z rękopisów  w ydał i objaśnił [...]. Kraków  
1927, s. X X V .
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Pstrokoński nie jest postacią nieznaną. Najobszerniejszą jego biografię 
opracował przed blisku stu laty ks. Jan  Korytkowski, zamieszczając 
ją  w poważnym dziele pt. Prałaci i kanonicy K atedry  M etropolitalnej 
G nieźnieńskiej od roku  1000 aż do dni naszych.

Baltazar Pstrokoński urodził się 1 Stycznia 1713 w Piekarach w wo
jewództwie sieradzkim jako syn Stanisława herbu Poraj i Konstancji 
z Grodzyńskich. Kształcił się u pijarów w Wieluniu, następnie w Aka
demii Krakowskiej i w kolegium jezuickim w Kaliszu. Przechodząc 
przez kolejne szczeble godności duchownych został dzięki poparciu pry
masa Władysława Łubieńskiego kanonikiem łowickim, a następnie 
gnieźnieńskim. W roku 1766 Łubieński mianował go wizytatorem ge
neralnym archidiakonatu gnieźnieńskiego, a kapituła wybrała na depu
tata do Trybunału Koronnego. Jako wiceprezydent uczestniczył w jego 
sesjach w Piotrkowie i Lublinie (1766— 1768). Po śmierci prymasa Łu
bieńskiego, jak stwierdza Podręczna encyklopedia  kościelna, „trzymał 
się z dala od jego następców, Podoskiego i Ostrowskiego” 5. W latach 
1768— 1769 przebywał w Rzymie jako przedstawiciel kapituły gnieź
nieńskiej w sprawie procesu „z zakonem kanoników regularnych grobu 
Chrystusowego o szpital niegdyś przez książąt polskich bogato uposa
żony, w którym nie pełnili obowiązków erekcją przepisanych” e. Odda
wał usługi kapitule gnieźnieńskiej broniąc je j praw (m. in. odpowiedział 
na pismo Adama Naruszewicza i Rady Nieustającej w sprawie wypła
cania „salariów” prałatom i kanonikom na usługach ojczyzny zostają
cym 7, ale przebywającym poza swoimi katedrami); przyczynił się do 
budowy i renowacji kościołów. Zmarł 14 września 1796 w Gnieźnie.

Spuścizna literacka ks. Pstrokońskiego nie otrzymała dotąd nale
żytej charakterystyki i oceny. Podręczna encyklopedia  kościelna  infor
muje, że „zostawił cenne pamiętniki, wydane przez hr. E. Raczyńskiego 
we Wrocławiu 1849 г., a zawierające wielce doniosłe szczegóły co do 
osób i wypadków współczesnych” 8. Korytkowski również pozytywnie 
wyrażał się o pamiętnikach (także on nazywa je cennymi) dodając, że

* P odręczna encyklopedia kościelna. T . 33/34. W arszaw a 1914, s. 94.
e J .  K o r y t k o w s k i ,  Prałaci i kanonicy K a ted ry  M etropolitalnej G nieź

n ień sk ie j od ro k u  1000 aż do dni naszych. T om  3. Gniezno 1883, s. 324.
7 Zob. ib idem , s. 336— 338. Zob. też P am iętn ik i księdza P strokońskiego kano

nika katedralnego gnieźnieńskiego . Z rękopism u w ydane przez E. R a c z y ń 
s k i e g o .  W rocław  1844, s. 176. C y ta ty  z tego w ydania opatrzone są liczbą w ska
zu jącą stronicą.

8 P odręczna encyklopedia kościelna, s. 94 (data w ydania P am iętników  podana 
m ylnie). Podobna ocena: „zostaw ił w  rękopisie ciekaw e i cenne pam iętniki, k tóre  
(niecałe) nakładem  hr. Edw . R aczyńskiego w yszły drukiem , 1844, w e W ro cła
w iu ” —  znalazła się w cześniej w  E n cyklo pedii k o ścieln ej (t. 22. W arszaw a 1898, 
s. 450). Sform ułow ał ją  ks. A. Z a r e m b a  (pod kryptonim em : ks. A. Z.), kanonik  
k ated ry  płockiej.
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autor opisuje w nich głównie wypadki swego życia, „a szczegółowo 
podróż swoją do Rzymu” 9.

Mniej pochlebnie wypowiedział się na ten teimat Maciej Loret 
w głośnym dziele Zycie polskie w Rzym ie w X V III w ieku. Odmówił 
Pstrokońskiemu walorów intelektualnych oraz zainteresowań nauko
wych i estetycznych, przyznając jednak, że Pam iętniki zawierają spo
ro informacji odnoszących się do życia codziennego, jak  np. informacje 
o cenach produktów czy o sposobach podróżowania po Włoszech. Ponie
waż w Pam iętn ikach  nie ma szczegółowych relacji z muzeów, kościo
łów, ze zwiedzania zabytków ani też refleksji filozoficznych czy histo
riozoficznych, Loret określił je jako naiwne, a porównując z nimi 
wcześniejsze diariusze Stanisława Reszki i Tomasza Tretera stwierdził, 
że stoją one wyżej od Pam iętników  Pstrokońskiego. Autor Życia pol
skiego w Rzym ie w X V III w ieku  uważał kanonika gnieźnieńskiego za 
reprezentanta starszej generacji, który nie szedł z nowym prądem, utys
kiwał na młodzież i nie dbał, jako duchowny, „o teatra i komedyje”, 
natomiast jako wytworny smakosz nie mógł się dość „nachWalić dobro
ci produktów i ich taniości” 10. W rezultacie sąd Loreta wypadł surowo: 
„poziom intelektualny Pstrokońskiego jest mniej jak przeciętny” 11. Wy
daje się, że jest to ocena niesprawiedliwa, a dokładniejsza analiza Pa
m iętników  pokaże, iż mamy do czynienia z interesującym dokumentem 
socjologiczno-literackim i chociaż jego autor nie był typem intelektua
listy i estety, okazał się za to bystrym obserwatorem życia, umieją
cym dostrzec i opisać różnorodne zjawiska społeczne, charakteryzować 
ludzi i kreślić żywe obrazki obyczajowe.

Pstrokońskiemu jako pamiętnikarzowi poświęcił w ostatnich latach 
wzmiankę Włodzimierz Dworzaczek w artykule Pam iętniki w ielkopol
skie X V I—X IX  w ieku. W jego przekonaniu do najciekawszych frag
mentów należą „nie szczędzące słów prawdy charakterystyki niektó
rych współczesnych dygnitarzy kościelnych pokroju prymasów Podo- 
skiego i Ostrowskiego czy biskupa poznańskiego Młodziejowskiego” 12.

W P am iętn ikach  Pstrokońskiego wyróżnić można kilka warstw treś
ciowych. Pierwsza z nich obejmuje młodzieńcze lata autora, historię 
jego wychowania i kształcenia, dzieje przesuwania się w hierarchii du
chownej. Odrębną warstwę stanowi podróż do Rzymu. Pstrokoński opo
wiada bardzo szczegółowo, jak  tego rodzaju podróże się dbywały, jak 
wyglądała droga prowadząca do celu, ile podróż kosztowała, opisuje 
miasta i miejscowości, które zwiedzał. Wreszcie — warstwa ostatnia —

* K o r y t k o w s k  i, op. cit., s. 340.
10 M. L o r e t ,  Zycie polskie w Rzym ie w X V III  w ieku. B. m. i r., s. 245.
11 Ib idem , s. 244.
12 W . D w o r z a c z e k ,  P am iętniki w ielkopolskie X V I— X IX  w ieku. „N urt” 

1973, nr 3, s. 34. In form ację  zaw dzięczam  dr. A ndrzejow i С i e ń s к i em u, k tóre
mu za nią uprzejm ie dziękuję.
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rozdziały poświęcone portretom literackim: prymasa Władysława Łu
bieńskiego, biskupa Jędrzeja Młodziej o wskiego, kanclerza wielkiego ko
ronnego, prymasa Gabriela Podoskiego i prymasa Antoniego Ostrow
skiego. Wszystkie one, poza wizerunkiem Łubieńskiego, są dosyć po
wierzchowne i zwięzłe w ujęciu, choć nie pozbawione istotnych szczegó
łów. Trzy zagadnienia wyróżniają się ze względu na ich znaczenie po
lityczne: stosunek autora do konfederacji barskiej, do kasaty zakonu 
jezuitów i do Komisji Edukacji Narodowej.

Dzieje młodości Baltazara Pstrokońskiego mogą być zapewne przy
kładem ilustrującym drogę życiową niejednego ubogiego szlachcica, któ
ry wybrał karierę duchowną. Matka przyszłego autora Pam iętników  
mimo ubóstwa dbała o edukację synów, których kształciła w szkołach 
księży pijarów. Jak  wyglądała nauka małego chłopca, jak  się odżywiał 
i jak był ubrany — mówią o tym wyraziście pierwsze karty P am ięt
ników :

najprzedniejsza sukienka z podłego sukna albo kam lociku po złotem u; but często  
ła tan y  n a podeszw ach, a często nim gołe palce w ytykały. W ikt był tak i: śniad a
nie na sm elce, obiad na kaw ałku m ięsa albo kurzyny, kaw ałku kiełbasy z barsz
czykiem , a  w ieczerza na kaszy z skw ierczkam i. Za św ieczkę do czytania często  
szczepka albo w ągielek stanął. K aw ałek  sera i chleb to najm ocniejszy posiłek. 
Na to nie zw ażając, tęskniło się do szkoły, a m atk a dobra, gdy m ię w idziała 
dotkliwego na sukienkę podłą, m aw iała mi często: „Chodź teraz  w  płachcie, bę
dziesz potem  chodził w  h afcie”. Co się ziściło! [3]

Jednym z etapów drogi życiowej młodego Pstrokońskiego był jego 
pobyt na dworze sędziego krakowskiego Józefa Michałowskiego. Wi
zerunek, jaki pamiętnikarz stworzył, wyobraża sędziego cieszącego się 
szacunkiem i powagą, który surowymi wyrokami przyczynił się do 
zapewnienia okolicy bezpieczeństwa, a sprawiedliwymi orzeczeniami 
w sprawach cywilnych zaskarbił sobie uznanie wśród szlachty. Ale 
i ten uczciwy i sprawiedliwy sędzia nie* pozbawiony był cech ujemnych, 
sarmackich, które młody Pstrokoński zauważył i które zanotował w pa
mięci wprowadzając je, w formie żartobliwej anegdoty, do charakte
rystyki postaci:

P rzyjech ał do niego [tj. do sędziego] z W odzisław ia bliski, godny sąsiad, 
Lanckoroński, podkom orzy krakow ski. Ten baw iąc się z nim  w  pokoju, kazał 
zaw ołać do siebie sługę i rzekł m u: „Zaw ołaj m i M ichałow skiego m asztalerza !” 
W tem  reflek tu jąc się, że to m ówi w domu pana tego, k tó ry  się tak  zowie, rzecze: 
„Przepraszam  P ana, że ten  mój hultaj nazw ał się Pańskim  im ieniem ”. „Nic to ”, 
odpowie sędzia, „bo i ja  m am  psiarka, k tóry  się nazyw a W P ana im ieniem ”. 
Lanckoroński skoczy i rzeknie: „N iechże się tak  psiarek nie n azyw a”. Na co sędzia: 
„a niechże się m asztalerz W P ana też tak  jak ja nie n azyw a”. Poklasnęli sobie 
obadw a panow ie, u raczyli się, i zgoda! [6— 7]

Jako bystry obserwator życia Pstrokoński zwracał uwagę na zna
mienne dla sytuacji czy też osoby szczegóły, dzięki czemu pamiętnik 
obfituje w rozmaite realia obyczajowe, które dodają opowiadaniu bar
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wy. Po okresie pobytu w domu sędziego Michałowskiego widzimy 
Pstro końskiego jako ucznia w szkole kaliskiej, gdzie studiuje retorykę, 
a następnie jako młodego diakona, który w dwudziestym roku życia 
otrzymuje w Łowiczu od sufragana gnieźnieńskiego Trzcińskiego m niej
sze święcenia kapłańskie. Znowu następuje 3-letni pobyt w szkołach 
kaliskich, potem zetknięcie się z przyszłym prymasem, a ówczesnym 
kanonikiem Władysławem Łubieńskim, otrzymanie kanonii w Choczu 
i wyświęcenie na księdza w Gnieźnie. Opowiadając o swoich obowiąz
kach kapłańskich Pstrokoński notuje jeden szczegół, jakże charaktery
styczny dla czasów przełomu kulturalnego, jaki w połowie stulecia na
stąpił:

kazania m iew ałem , k tóre później, jako już z genijuszem  wieku teraźniejszego nie 
zgadzające się, w szystkie na ogień skazałem . [2 1 ]

Pisząc o swej pracy duszpasterskiej nie pomija sytuacji material
nej, informując, że zarobki kanonika wynosiły tylko 3 złote, nie licząc 
niewielkich opłat za nabożeństwa i msze odprawiane z okazji rocznicy 
zgonów. Monotonię życia księdza kanonika, który przebywając w miejs
cu oddalonym od rozrywek i „zgiełków” przykładał się do nauk i czy
tania książek znajdujących się w bibliotece kolegiaty, urozmaicają wy
darzenia przedstawione nie bez swoistego dramatyzmu. Jedno z nich 
to opis spowiedzi i przyjmowania komunii przez kogoś, kto wydawał 
się zdrowy, a okazał się śmiertelnie chory. Drugie wydarzenie to przy
goda z końmi, które poniosły i spowodowały wypadek. Ksiądz wypadł 
z kolaski i złamał nogę. Trzeba było ją składać i leczyć. Relacjonując 
to smutne wydarzenie Pstrokoński wspomina o Żydzie-felczerze, który 
mu kości połamane ułożył, i z uznanietn zaznacza: „temu pierwszemu 
opatrzeniu ocalenie tej nogi przyznaję”. Dodaje ponadto, że ów „wspom
niany Żydek” opatrywał go potem „bez wszelkiego bólu i łagodnie” 
(32—33).

W stosunku do Żydów zresztą zachowuje autor Pam iętników  jeżeli 
nie życzliwość, to bezstronność. Opowiadając o pobycie w Rzymie i po
dziwiając „ludzkość” tamtejszych mieszkańców, wspomina jednego 
z rzymskich Żydów, kupca, który mu „dawał na kredyt dziesięć ty
sięcy szkudów”, co by odpowiadało sumie 100 tys. złotych polskich. 
„Czyliż się znajdzie w innym narodzië takowa uczynność?” (102) — 
zapytuje autor, ujęty okazaną mu życzliwością. Inna jeszcze wzmianka 
o Żydach znalazła się w rozważaniach o konfederacji barskiej, gdy 
Pstrokoński przedstawiając zniszczenia wojenne wskazywał na bezbron
nych i niewinnych ludzi, których porżnięto, oraz na dziadów i Żydów 
„z fałszywego o szpiegostwo podejrzenia”, których „pełno po drogach 
wisiało” (147).

Osobę księdza kanonika dobrze charakteryzują scenki z trybunału 
koronnego, którego Pstrokoński był przez pewien czas wiceprezyden-
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tein. Jedno zwłaszcza zdarzenie wydaje się znamienne dla humanita
ryzmu autora Pam iętników  i dla jego postawy dalekiej od fanatyzmu 
i nietolerancji. Zacytujmy opis tego zdarzenia, podczas którego zacho
wanie się księdza Pstrokońskiego budzi szacunek i uznanie.

D ysydent, żołnierz z garnizonu asystującego trybunałow i, na gospodzie tań 
cu jąc podpiły z dobytym  i w yniesionym  pałaszem , zaw adził nim o sznurek, na  
k tórym  w isiała lam pa gorejąca przed obrazem  M aryi P ., i oberw ał. Na odgłos tego  
trafun k u  w rzaw a w  Piotrkow ie. B iorą  żołnierza do kurdygardy, dodają, że naw et 
obraz ten  pałaszem  przebił, i zarazem  sądzą przed inkw izycjam i i dekretują  
„U ciąć m u głow ę!” D eputaci w szyscy niem al, przez żarliw ość ku w ierze ś., tym  
sam ym  brzm ią echem . „Oto heretyk! oto bluźnierca! oto św iętokradzca! —  u ciąć  
łeb takiem u niegodnikow i”. S tójm y! panow ie, m ów ię ja , m ów i ze m ną sam  jeden  
p. m arszałek. Przypadki złe najcnotliw szym  się tra fia ją : nie trzeba je m ieć za 
zbrodnie, śm ierci godne; lam py upadek od obrazu z przyczyny przeciętego sznur
ka od w yw ijającego pałaszem  żołdaka sam em u przypadkow i albo raczej nie
ostrożności jego przypisać należy: dziura zrobiona w  obrazie uspraw iedliw ia
obwinionego żołnierza, bo się okazuje, że nie jest św ieża, nie jest teraz  zro
biona, ale pewno kiedyś. Za cóż tu  potępiać niew innego? T ak a i dalsza rem on stra-  
cy ja  przem ogła niedyskretną żarliw ość. Żołnierz od śm ierci został w olnym , tylko  
uk aran y za płochość i pijaństw o. [41— 42]

Przytoczona anegdota ilustruje postawę moralną autora, któremu 
zapewne nie było łatwo przeciwstawić się sfanatyzowanemu tłumowi 
i przekonać go, że sprawę należy rozpatrzyć wszechstronnie, że nie 
wolno poddawać się namiętnościom.

Z rozdziału poświęconego czynnościom w trybunale wyłania się syl
wetka uczciwego, skromnego i sprawiedliwego sędziego. Mamy prawo 
wierzyć mu, gdy pisze', że unikał „,-balów i asamblów”, nie grywał w kar
ty na pieniądze i starał się, by za jego kadencji nikt „się krwią nie1 
oblał” (40). Budzi też wiarę wyznanie, w którym wspomina, jak to 
ustąpił raz prezydowania koledze, deputatowi z pewnej kapituły, bo 
ten go bardzo o to prosił. Wtedy właśnie przegrana została słuszna 
sprawa. Pstrokoński stara się usprawiedliwić swoje postępowanie tłu
macząc, że uczynił to w dobrej intencji.

Relacja z podróży do Włoch przynosi — jak  już wspominaliśmy —< 
wiele zajmujących wiadomości o sposobie podróżowania oraz informa
cji, jak wygląda życie w tym kraju. Istotnie w notatkach tych darem
nie by szukać obszerniejszych opisów architektury i dzieł sztuki, ale 
autor szczerze przyznaje, że inni podróżnicy opisali je  lepiej, i czytel
nika odsyła do ich dzieł.

Je s t  tyle ksiąg, opisów ich [tj. m iast włoskich], że byś z nich całą  złożył 
bibliotekę: do nich ja ciebie odsyłam ; ja  tu  tylko te  m alutkie rzeczy nam ieniam , 
k tóre niegodne były pióra autorów  i pisarzy. [104]

W rzeczywistości jednak opisy takich miast, jak Wiedeń, przez któ
ry przejeżdżał, Wenecja, Rzym czy Florencja, nie pozbawione są wzmia
nek odnoszących się do ich wyglądu, chociaż należy przyznać, że uwa
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gę autora pamiętników przyciągają raczej ludzie oraz zjawiska socjo
logiczne i ekonomiczne aniżeli kamienice, pałace bądź pomniki. Można 
by przypuszczać, że Pstrokoński był wrażliwy na piękno sztuki, od
czuwał je j wielkość, lękał się jednak, że nie zdoła wyrazić swych wra
żeń i uczuć w sposób właściwy i godny.

Co do m nie, szczerze w yznaję, że ustaw icznie b yw ając w  kościele S. P io tra , 
w  nim dziś w idziałem , czegom w czoraj nie, i tak  dalej. Co dzień m i się zdaw ał 
bogatszy, co dzień osobliwszy, co dzień cudow niejszy; nigdy za dosyć oczu, serca , 
ciekaw ości, ukontentow ania ludzkiego nie n asy cający , jakby był nie rąk  ludz
kich , ale Boga sam ego dziełem. [103]

Opisując świetniejsze budowle Pstrokoński ogranicza się jedynie 
do bardzo, ogólnej ich charakterystyki i do sygnalizowania wrażeń. Nie 
kontempluje piękna, nie analizuje pałaców czy kościołów z punktu wi
dzenia estetycznego, nie rozpatruje ich historii. Pobyt w Loreto i re
fleksja nad kościołem loretańskim skwitowane zostały obszerną notat
ką, w której nie brak wyrazów podziwu i dokładniejszej informacji 
o wyglądzie zabytku, ale wszystko to tchnie chłodem i nie zawiera 
akcentów indywidualnych.

Na noc stanąłem  w  L orecie , gdzie w  k atedrze nabożeństw o i w  k aplicy  
w  środku kościoła stojącej m szą ś. odpraw iłem  przed ołtarzem  i statu ą niew ielką  
N ajśw iętszej M aryi Panny, k tórą kaplicę i skarbiec jej, i bogactw a aby opisać, 
trzeb a na to księgi, a nie p ióra, nie kilku linijów  i w ierszy moich. [119]

Kościół ten  loretański opodal troch ę od m iasta stoi, w ielki, z kaplicam i w o
koło, ale w  stru ktu rze nie jest osobliwszy, w ięcej o nim  rozum iałem . P rzy  ko
ściele stoi pałac, czyli zam ek albo obszerny gm ach, w  k tórym  m ieszka biskup  
L o retu  i całego pow iatu, i w  tym że gm achu m ieści się całe kolegium  p eniten cja- 
riuszów , złożone z osób, zda m i się, 17, to jest z każdego narodu do słuchania  
spowiedzi. [...] S toi ten  kościół z gm acham i sw ym i na górze nad sam ym  A d ria
tyck im  M orzem , arm atam i u fortyfikow any i garnizonem  papieskim  obsadzony, 
a to dla bezpieczeństw a od Turków , od D ulcygnotów , od M ontenegrinów  i innych  
piratów  m orskich, którzy te tu  brzegi papieskie napadali. K ra j ten  i cały  M arkizat 
Ankonitański jest bardzo tani, obfituje w  w ioski i w szelaką żyw ność; a w  pro
stym  stanie celuje w  uczciw ości, w  odzieniu, w  m anierze grube chłopstwo inszych  
państw  włoskich, bo jeszcze grubsze nad krakow skich, podlaskich i m azow ieckich  
wieśniaków . [1 20— 1 2 2 ]

Wiedniem autor Pam iętników  nie był zachwycony. Nic mu się 
w tym mieście nie podobało poza kościołem archikatedralnym i „wiefcą 
na boku kościoła przecudowną, bardzo wysoką, z ciosowego kamienia 
stawianą” (73). Również zamek cesarski nie zrobił na nim żadnego 
wrażenia. A co ciekawsze, w porównaniu z zamkiem w Warszawie 
okazał się skromniejszy i brzydszy.

W idziałem  sale obszerne, ale nic w  nich nie widziałem , co by godne było 
widzenia. P ałace  w iedeńskie w zględem  pałacy w arszaw skich m ałą są rzeczą. K a 
plica zam kow a niknie w proporcji kaplicy królew skiej w  P ałacu  Saskim  w a r
szaw skim . [74]
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O ile strona estetyczna i historyczna ledwo została we1 wspomnie
niach z podróży zauważona, to informacji o miejscowych obyczajach,
0 kuchni miejscowej, o kosztach utrzymania ludności znajdzie czytel
nik znacznie więcej. Szczególnie wrażliwy okazał się ks. Pstrokoński 
na sprawy polskie we Włoszech, tj. zarówno na istniejące tam pa
miątki z Polski, jak też na Polaków przebywających w Rzymie i in
nych miejscowościach.

Możemy zateta dowiedzieć się, że co roku w dzień Wniebowstąpie
nia odbywa się w Wenecji piękna i barwna uroczystość zaślubienia 
Morza Adriatyckiego, w której biorą udział doża, patriarcha wenecki
1 dostojnicy miasta. Pstrokoński opowiada z zachwytem o wspaniałej 
kosztownej gondoli, zwanej centaurem, która w czasie ceremonii wjeż
dża z kanału w morze. Inna zajmująca informacja dotyczy sposobu bu
dowania domów i- pałaców na wodzie. Pamiętnikarz opisuje tedy skrzy
nię „zrobioną z palów fugowanych i wbitych w morskie dno, według 
proporcji szerokości i długości placu”, z której „wyciągają machinami 
wodę, a potem zakładają fundamenta i kamieniami murują budynek” 
(80).

Relacjonując pobyt w Rzymie Pstrokoński zapewnia, że zwiedził 
wszelkie osobliwości miasta, nie tylko kościoły i pałace, ale — z wy
jątkiem teatrów — wszystko, co warte było obejrzenia.

Starożytności rzym skie, kolosy, obeliski, piram idy, fontanny oraz nowe w y
nalazki, a nade w szystko przedziw ne kościołów stru k tu ry  pociągały  do częstego  
ich oglądania ciekaw ość m oję. [91]

Ale zwiedzał także targowiska miejscowe, wędrował po ulicach 
i placach, zachodził do sklepów i warsztatów rzemieślniczych, porów
nywał ceny produktów włoskich z cenami w Polsce i innych krajach, 
przyglądał się życiu mieszkańców Rzymu,t wstępując do ich mieszkań 
i czyniąc o tym wszystkim rozmaite uwagi.

Nie zaniedbałem  przezierać jatek  m ięsnych, rybnych, legum innych, ptasznych, 
m agazynów  zboża, siana, a na te porządne dyspozycje p atrząc w zdychałem ! Oto 
tu  w szystkiego dobrego są przykłady! W szystko przednie. I niech m ówi, kto  
chce, taniej tu  żyw ność się kupuje niż w  W rocław iu, niżeli w k tórych  m niejszych  
m iastach  polskich. F u n t m ięsa wołowego po groszy poi. 8 i 9. Ale jakież to 
m ięso? A to względem naszego jak  bażant w zględem  k ury sm aczne, a sm akiem  
k raju  swego szczególnym , słodkim i m iłym , tłuste, ale nie tak ą tłustością łojow ą  
jak  u nas, lecz tłustością nieznacznie p rzen ikającą całą  m asę m ięsa. R yby m o r
skie w yśm ienite. P ająków  tylko m orskich, choć te są specyjałem  dla W łochów , 
cierpieć nie m ogłem , raz  tylko spojrzaw szy na nie rozpłatane jak  szczury. [94— 95]

Pamiętnikarz ujawnia się tu jako miłośnik dobrej kuchni, a zara
zem skrzętny gospodarz znający się na cenach mięsa, interesujący się 
kuchnią włoską, rodzajami sera i odmianami dobrego wina, którego ga
tunki wylicza ze znajomością rzeczy. Byłoby jednak niesprawiedliwo
ścią, gdybyśmy zainteresowania i upodobania ks. Pstrokońskiego ogra
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niczyli do tej tylko strony życia. Autora Pam iętników  urzekła przede 
wszystkim życzliwość mieszkańców Rzymu, ich uczynność i uprzej
mość, dowody „ludzkości”, której „wychwalić zadosyć nie można” (97). 
Pstrokoński opowiada o tym, jak to Włosi świadczyli jemu i innym 
Polakom bezinteresowne usługi. Jeden z nich w czasie ulewy chronił 
go od deszczu i zaprosił do stancji, inny zaprowadził błądzącego po 
ulicach do miejsca zamieszkania, jeszcze inny zaoferował pożyczkę, 
cierpliwie potem czekając na zwrot długu. Przykłady te, a nie wy
czerpują one wszystkich przejawów życzliwości, upoważniają do uogól
nień: „Ludzkość w Rzymianach nie porównana z innymi narodami” 
(101), „Miłosierdzie zdaje się tu panować” (98). Pstrokońskiego ujmuje 
także skromność w stylu życia oraz to, że pośród arystokracji spotkać 
można księżne i hrabiny, które opiekują się chorymi w Szpitalach. Po
doba się również autorowi Pam iętników  stosunek Włochów do Pola
ków. „Nie cenzurują defektów, nawet ich nie widzą” (105). A jak dowo
dzi historia z péwnym pijanym Polakiem, nie obgadywali go, natomiast 
opiekowali się nim i pomagali, jak mogli.

Odtwarzając dzieje swego pobytu w Rzymie, Pstrokoński wspomina 
również o emisariuszach konfederacji barskiéj, którzy z listami swoich 
mocodawców przyjeżdżali do Włoch, starali się o pomoc Stolicy Apo
stolskiej oraz rozpowszechniali satyry na króla i rząd polski. Autor 
Pam iętników  nazywa ich awanturnikami — listy i wiersze, jakie mu oni 
zostawiali, wrzucał w ogień. Zwraca przy tym uwagę, iż poseł Rzeczy
pospolitej w Rzymie czuwał nad Polakami przebywającymi we Wło
szech, interesował się rozmaitymi przybyszami i starał się przeszkadzać 
propagandzie antykrôléwskiej. Charakterystyczny jest incydent, jaki 
Pstrokoński opisuje wspominając interwencję posła polskiego w Rzy
mie, Anticiego, który podejrzewając go o ukrywanie wierszy i listów 
antykrólewskich czyni mu ostre wymówki i grozi przesłaniem oskar
żenia do Warszawy.

Opisując powrót do kraju Pstrokoński notuje różnego rodzaju oso
bliwości architektury i krajobrazu. Ankona, Rimini, Bononia, Ferara — 
we wszystkich tych miejscowościach zatrzymuje się, robi notatki, za
pisuje wrażenia. Zachwycony jest systemem otwierających się i za
mykających kanałów, urzeczony cudami Wenecji. Zarówno kościół Sw. 
Marka, jak też stojąca przy nim wieża wywierają szczególnie duże 
wrażenie:

zlustrow ałem  sław ną wieżę stojącą na placu przy kościele S. M arka, a na tę  
w ieżę nie m asz żadnego gradusa, ale się idzie jako po podłodze gładkiej i rów nej, 
gankiem  jak  k orytarzem . Tu i owdzie dla św iatła są okienka; idzie się tedy tym  
gankiem  i wchodzi bez najm niejszego czucia pod kopułę na sam  w ierzch, z po- 
dziw ieniem , jak się to mogło s tać?  jak się mogło w niść tak  wysoko, bez gradusu  
i bez mego naw et tej rzeczy postrzeżenia? To, śm iem  m ówić, jest cud. [130— 131]
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Opis ten, nacechowany prostotą, trafia jednocześnie w istotę rze
czy, oddaje niezwykły charakter budowli, która budzi podziw sztuką 
swej architektury.

Po powrocie do kraju (a powrót ten, nie pozbawiony przygód, re
lacjonuje dokładnie, zatrzymując się np. nad odprawą celną) Pstrokoń
ski dzieli się z czytelnikiem swoimi doświadczeniami i udziela mu dob
rych rad. Stwierdziwszy: „wyrachowałem ékspènsy w tej rzymskiej 
drodze mojej 400 dukatów”, dodaje:

Niech ten  przyw iększy w ydatek innych nie odraża od w ojażow ania do R zy
m u, do tego m iasta  św iętego, byle to czynił nie dla sam ej ciekaw ości, ale dla 
cnoty, dla nauki. [141— 142]

W dalszym toku swoich wywodów Pstrokoński poucza:

Naprzód, dla zachow ania zdrow ia, nie trzeb a z Polski do W łoch w yjeżdżać  
na lato i na gorąco tam tejsze, ale pod jesień, około 15 sierpnia, żeby stanąć  
w  Rzym ie na prześliczną tam tejszą au rę  jesienną, i obrać sobie stan cyją  w  o tw ar
tym  m iejscu [...]. A by podróż m ało kosztow ała, trzeba się p uścić furm anem  w ło
skim, czyli: w eturynem , którzy już teraz  do W arszaw y po podróżnych jeżdżą. 
Z w eturynem  takim  się puścić, a upew nić mogę, że tak a  jazda w cale będzie 
tan ia . [142— 143]

Zaleca ks. Pstrokoński skromność w zachowaniu, ostrzega przed 
zbytecznym krytycyzmem w stosunku do Włochów („w, drodze wy
strzegać się próżnych o kraju cenzur”, 143) maluje zgubne następstwa 
nadmiernej ciekawości. Zauważa także, że do Rzymu powinni wyjeż
dżać młodzi ludzie, którzy we własnym kraju zdobyli już pewne wy
kształcenie,

bo ci, którzy to tylko tro ch ę łacin y , tro ch ę loiki liznęli w  k raju  swoim, hańbią  
naród swój i tam  się niczego nie uczą, bo o sobie w ysoko rozum ieją, jakoby już 
z zupełną sapiencyją do Rzym u przyw ędrow ali, a oni stanu ojczyzny sw ojej nie 
znają. [104]

Opis Pstrokońskiego podróży do Włoch, jakkolwiek nie może być 
rozpatrywany jako dzieło z zakresu historii sztuki i nie jest także 
rozdziałem z dziejów wielkiej dyplomacji, stanowi przecież rodzaj swoi
stego reportażu obfitującego w rozmaite szczegóły obyczajowe, których 
na próżno by szukać w innych relacjach, obejmujących refleksje i uwa
gi o krajobrazie włoskim oraz wrażenia z oglądania obrazów, rzeźb 
i pomników architektury. Tu otrzymaliśmy migawki z austerii, w ja 
kich podróżni zatrzymują się w drodze, obserwacje ulicy, informacje 
o sposobie wojażowania osób zwykłych, rozporządzających skromnymi 
środkami materialnymi.

Portrety biskupów skreślone przez ks. Pstrokońskiego i wpisane 
do pamiętników nie przedstawiają szczególnej wartości literackiej. 
Najwięcej dowiadujemy się o prymasie Łubieńskim, którego autor 
uważa za swego dobrodzieja i którego wysoko ceni jako człowieka
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wszechstronnie wykształconego, zasłużonego dla Kościoła kapłana 
i opiekuna poddanych. Kanclerza Młodziej owskiego, któremu też Pstro
koński zawdzięczał swoją promocję, stara się bronić przed oskarżenia
mi i kierowanymi przeciwko niemu zarzutami. Młodziejowski umiał, jak 
dowodzi autor, „jednoczyć sacerdatium  cum im perio” (67). Najmniej 
miejsca pamiętnikarz poświęcił wizerunkowi prymasa Podoskiego. 
Wyraźnie odnosi się do niego z dużą rezerwą, jeżeli nie z jawną nie
chęcią. Nie chce przyjąć z jego rąk stanowiska generalnego administra
tora gnieźnieńskiego, wspomina o intrygach i spiskach, w jakich Podo- 
ski brał udział, zaznacza wręcz: „kapituła nasza gnieźnieńska na ka
pitałach swoich prymasowi temu powierzonych znacznie szkodowała” 
(166). Rysując sylwetkę prymasa Ostrowskiego wskazywał Pstrokoński 
na rozmaite jego cechy. A więc przede wszystkim zwrócił uwagę na 
to, że „z chudego pachołka od burki konfederackiej towarzysza przy
szedł do purpury i osiadł krzesło najbliższe boku i tronu królewskiego” 
(178), przy czym nie wynosił się pychą, przeciwnie, nie wstydził się 
swego skromnego pochodzenia. Był poza tym Ostrowski człowiekiem 
przystępnym dla innych i „nikogo od 3tołu swego nie wyłączał” (178). 
Wyróżniał się zdolnościami w dziedzinie ekonomii i gospodarstwa. Na
tomiast nie miał należytego wykształcenia — „ani umiał prawa, ani 
teologii, ani języków” (179). W oczach Pstrokońskiego był człowiekiem, 
który dbał bardziej „o pompę światową” niż o prawdziwą „chwałę 
Boską”.

Jakie były poglądy polityczne ks. Pstrokońskiego i jak wygląda 
on sam w świetle tego, co napisał? Wspomnieliśmy już, że1 wypowiadał 
się na temat konfederacji barskiej i kasaty zakonu jezuitów. Co do 
konfederacji — to określał ją  jako „niepowetowaną nieszczęśliwość 
Rzeczypospolitej”. Ubolewał nad ogromnymi stratami w ludziach, nad 
cierpieniami tych, którzy wpadli „w ręce moskiewskie” (148), opisy
wał przejawy upadku moralnego, nadmieniał o gwałtach i rabunkach 
dokonywanych przez konfederatów. Za najsmutniejszy uważał koniec 
„tych ojczystych burzliwości”, o których pisał, że można je  ująć jedy
nie w postaci „żałobnego epitafium albo nagrobku pogrzebanej Rze
czypospolitej” (151).

Nawiązując do kasaty zakonu jezuitów ks. Pstrokoński przedstawia 
losy eks-jezuitów i ciężkie warunki ich egzystencji, przypomina przy 
tym, że resztki zakonu, skasowanego w całym świecie, istnieją w za
borze rosyjskim, gdzie znajduje się nowicjat oraz liczne szkoły.

Do działalności Komisji Edukacji Narodowe'j odnosi się z nieufno
ścią; niepokoi go reforma edukacji, obawia się osłabienia katolicyzmu, 
lęka się, że nauczyciele świeccy, zawierający małżeństwa, przyczynią 
się do obniżenia poziomu nauczania i upadku moralności, a „zagubie
nie języka łacińskiego, który jak czerwony złóty ma kurencyją po ca
łym świecie” (160— 161), doprowadzi do stanu ogólnego barbarzyństwa.
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„Ale inni mówią i ja  mówię, że to nowomodne1 mistrzostwo Aten do 
Polski nie wprowadzi [...]” (160). Ani szlachta, ani także wieśniacy nie 
oddają dzieci do nowo powstałych szkół, wskutek czego grozi krajowi 
analfabetyzm i upadek nauk. Rozważania na ten temat kończy westch
nieniem:

O! dałby to Bóg! żeby przyszłe czasy za tę  edukacyjną kom isją brzm iały  
podziękow aniem  Bogu, przez radośne T e  D eu m  L audam us, a nie nuciły um arłym  
sm utne R e q u iem ! [162]

Może się dziwne wydawać, że ten przeciwnik konfederatów barskich, 
który starał się od nich odcinać, a opisując ich działalność wydobywał 
głównie zjawiska negatywne, był jednocześnie tak krytyczny wobec 
Komisji Edukacji Narodowej i je j reform. Może przerażał go chaos 
organizacyjny pierwszych lat działania Komisji, może dostrzegał nie
bezpieczeństwo płynące z widocznego bojkotowania wielu szkół przez- 
znaczną część społeczeństwa szlacheckiego.

Jakkolwiek Pam iętniki Pstrokońskiego nie należą do najlepszych 
i najciekawszych w literaturze pamiętnikarskiej w. XV III, nie mogą 
być odsunięte całkowicie na je j margines. Jeżeli odwołujemy się dzi
siaj coraz częściej do utworów literackich wychodzących spod pióra 
osób przeciętnych, ponieważ ich świadectwa więcej niekiedy powie
dzą o ludziach i czasach, w jakich oni żyją, aniżeli wspomnienia pierw
szych obywateli kraju — to Pam iętników  ks. Pstrokońskiego nie wolno 
pomijać. Wszystkie zanotowane tam obserwacje, zarówno te, które od
noszą się do sytuacji w kraju i jego osobistego życia, jak  też spostrze
żenia z podróży do Włoch, składają się na to, co nazywamy socjologią 
kultury, obejmują mnóstwo wiadomości o dniu powszednim, o organi
zacji podróży zagranicznej, o tym, jak wyglądało życie przeciętnego 
Polaka przebywającego we Włoszech. Pod względem literackim Pa
m iętniki Pstrokońskiego nie budzą większych emocji, ale widać też, 
że tworzył je ktoś dość wyrobiony pisarsko, kto potoczyście i gładko 
umiał opowiedzieć dzieje swego życia. Życie to było mało urozmaicone 
i nie dostarczało silniejszych wrażeń. Tym większa wydaje się zasługa 
autora, że potrafił je  przedstawić w sposób możliwie dokładny i zaj
mujący, notując fakty i wydarzenia, których ktoś inny wcale by nie 
zauważył.


